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Scena w Karczmie .
R ano w miesiącu Marcu  1829,  Poczta 

i  Ant ibes  s tanę ła  przed  m a ł ą  kar czmą  bl i ­
sko E st re l le s , a gospodarz upr asza ł  n a s ,  
abyśmy wysiedl i ,  gdyż  musie my ieszcze 
czekać ,  aż rzeka o pól  godz iny  z tąd odle.  
g ł a ,  która  przez deszcz w e z b r a ł a ,  znowu 
opadnie.  Wiadomość ta wprawi ła  w z ły 
h u m o r  całe towarzys two t  nie można  ie­
dnak b y ło  temu zaradzić.  Wysiad łszy  p r z e ­
t o ,  wolnym krok iem uda l i śmy się do b r u ­
dnego po ko iu ,  gdzie kazal i śmy rozniecić 
o g i e ń ,  zapalić Świece, i dla przepędzenia  
czasu nadsłuchiwali śmy,  czy kto nie przy 
ieżdża,  spodziewaiąc się wynagrodz ić  sobie 
za fatalny los ,  k tóry  nas spo tka ł  w uwa- 
żaniu gniewi iwych spoyrzeń  każdego  

p rz yb yw ającego  podróżnego.  Jakoż nie 
d ług o  czekaliśmy,  gdyż  wkrótce  p r z y b y ł  
Baron Niemiecki ,  w wł a sn ym poi. żdzie. N a ­
przód  z n i eukont en tow aną  m i n ą ,  og ląda ł  
ubogie izby karczmy,  i widocznie wahał  się, 
czy ma się złączyć z podróżnetn i  dy l iżan­
su;  p rzezwyciężył  nareszc ie swą d u m ę ,  i 
zasiadł  w naszym g ron ie ,  od k tórego  s ta ra ł  
się odróżnić ;  zwrackią-c c a ł ą  swoią 
uwagę na p iękną Rz y m ia n k ę ,  która z swym 
bra tem , a r tystą ,  iecbała dó F lo r e n c y i ; nie 
b y ł  iednak bardzo  szczęśl iwym,  w swym 
s en ty m ent a ln ym  zaięciu się, gd yż  uymuią.  
cy Francuz tak mile z a t ru dn ia ł  iey iedńo

u cho ,  że zdawała  się na drugie bydź  g ł u ­
chą. — Zaledwie zaięl iśmy zn o w u  nasze  
mieysee przy komi nie ,  gd y  k u r y e r  P o r t u ­
ga lski  s t a n ą ł  w podróży  swoie'y z L is lo -
ny  do R z y m u ,  g łośno  k l n ą c ,  k o n i e ­
czną  zwłokę.  I on również  do nas  się
p rzy ł ączył .  W  kilka minu t  p r z y b y ł  Kar ­
d y n a ł ,  Arcy-Biskup  w Toulouse  , k tó ry  ie- 
cha ł  do R z y m u ,  na konklawę.  Dla sto­
sownego przyięcia ta k  znakomi tego  g o ­
ścia,  ka rczm arz  us tąp i ł  mu swe własne
pomieszkanie ,  a Jego Świątobl iwość zos ta ł  
p rzez  dwóch z swych ludzi  przez b r u d y  
wniesiony.  B y ł  to cz łowiek  ł a g o d n y ,  i  
m a ły ,  znadz wyczay  żywemi  oczami na iei 
go 82 l a t ;  wzbudzi ł  on  ieszcze większy 
interes , na swoią ko rz yś ć ,  że n iedawno  
b y ł  wystawiony na prz t ś ladowania  Mini ­
s t r ó w ,  gdyż broniąc w przywi le jach n a r u ­
szone duchowieńs two,  napisał  a r t y k u ł  z g o ­
d łem:  E t i a m  si ornnes, ego non;  a t a k
chę tn i e ,  odkry l i śmy przed nim g ło w y .  — 1 
Jjscz chociażcałe towarzystwo,  piękna Rzy-  
mianka  i P o r t u g a l c z y k  prawdziwie  się na­
c ieszyli ,  widząc !.ak godnego'  członka- K o ­
ścio ła  , i ednak wyznać muszę ,  ż«‘ o b e ­
cność  i ego kucharza* by łą 1 upragnioną*;  
p rzybyciem iego*, byl iśmy bowiem w 
k ło pocie  ° obiad ,-  gdyż nasz gospo­
darz prz yz na ł  s ię ,  iż- nie iest  w s ta n i ev  
dostatecznego opat rzen ia  tylu osób. Teraw*
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g>ręd:>o wszj stkie t rudnośc i b y ł y  za ła twione ,  
i o t rzyma l i śmy  do w ód ,  co sam t a l e n t ,  z l i ­
chami  ś rodkami  sprawić może. K a r d y n a ła  
professor  g a s t r o n o m i i , g o dny  swego wyso- 
kiego p o w o ł a n i a ,  n iezwłocznie  c b i ą ł  n a ­

cze ln e  dowództwo  w k u c h n i ,  a o p a t r z y w ­
szy po przedn io  swego P a n a ,  zaszczyci ł  
i nas p rzygotow an iem  wyb orney  uczty,  
k t ó r e y  wspólnie z nami  użył .  Nie  t rzeba  
d ow odz ić ,  że to nas w do skona ły  h u m o r  
w p r a w i ł o .  N a  wety przyniós ł  Po r tuga lc zyk  
z po iazdu  ki lka butelek  wins Hiszpańskie,  
g o ,  i paczkę  cygarów  H a w a ń s k ic h , z te- 
m i  d od a tkam i ,  spędzi l i śmy wesoły wieczór,  
i  nie bardzo żałowali śmy z w ł o k i ,  k tó ra  
t y l u  zupełnie  obcych  sobie z różnych n a ­
r o d ó w ,  i celów podróży ,  po ł ą c z y ła  w do­
b r e  koleżeństwo.

C yw ilizacya  M a ł p .

S łu ż ą c y  Jednego le ka rza ,  k tó ry  przez 
nieiaki czas b a w i ł  w In d y a c h  , zł . .pa wszy 
m łodą  m a ł p ę ,  p r zyn iós ł  ią do  n a m io tu ,  
gdzie iak naylepsze o nią miano staranie ; 
lecz matka  m a ł p e c z k i , rozpacza ła ,  nad stra­
t ą  swego dziecięcia , i we dnie i w nocy,  
n a p e ł n i a ł a  powie t rze  w bliskości namiotu-  
ż a ło sn ym  swym krzykiem.  L ek arz  znu­
dziwszy t o  sobie ,  . r oz kaz a ł  oddać matce 
ie'y dziecie. Biedne  to źwierzę znaywięk-  
szą odda l i ło  się radością , obie nie by ł y  iuż ie- 
dnak  przyięte od  towarzystwa  ma łp  , do 
k tór ego  n a l e ż a ł y ;  t*k stara iak i m ł o d a ,  
zos ta ły w y p ę d z o n e ,  zapewne i  nienawiści ,  
że zna ydow ały  się między ludźmi . W kil­
ka dni  późnie'y,  l ekarz r nay większehn po- 
dz iw ie n ie m , spos t r zeg ł  powracaiącą  s tarą 
m a ł p ę ,  z swą m ł o d ą  do namiotu.  Samica 
bardzo  znękana  p r z y b y ł a  do namiotu ,  zo­
stawiła tu swe dziecię,  a oddal iwszy się o 
ki lka k roków ,  zdechła.  Cia ło biednego t e ­
go zwierzęcia b y ł o  bardzo w y c h u d ł e ,  po­
ranione  i z d r a p a n e ,  z czego można poznać,  
iak źle iego towarzysze  z nie'm się obchodzi­
li- N ie  znalaz ł szy  dla siebie s c h r o n i e n i a ,  
powierzy ło  więc znowu swe dziecię ty m  
rę k o m ,  k tóre  b y ł y  nieszczęścia iego przy -  
czyną . ______

O dnaw ian ie  ohrazów za p o m o c ą  wody  
nasycone'y kw asorodem  ( aqua o x ig en a ta .)

P.  T h e ' n a r d , k t ó r em u sztuki  p iękne  
winny  tyle pożytecznych  wynalazków,  z ro .  
b i t  ważną pr z y s ł u g ę  ma lars twu przez  od­
krycie sposobu niszczenia plam czarnych , 
zwykle wys tępujących na dawnych malowi­
dłach.  W  nays ta ranniey  zachowywanych  
kollehłtyach nie można  us trzedz  obrazów od

N a u k a  w X ięgarn i .

W  Angli i  znayduie się pewna  klassa 
czy te lników u l icznych ,  na k tó ry c h  bez l i ­
tości spoglądać nie można.  Ci b iedni  l u ­
dz i e ,  k tó r y m  zupełn ie  zbywa na środkach 
do  kupienia x iążek łu b  przynaymnie 'y ich 
pożyc zani a ,  k r a d n ą  sobie w o twar tych skle­
pach  n iek tóre  wiadomoś i , podczas gdy  
właściciel  zwraca na nich złośl iwe i n i e ­
c ie rpl iwe  spoyrzenia.  Czyta ią  x ’*ążkę od 
deski  do d e s k i ,  i każdey  chwili zabronie­
n ia  się spodziewaią ,  a iednak n ie  m o gą się 
zrzec te'y uciechy z oba wą p o ł ą c z o n e y . — 
T y m  spósobem M a rc in  B.... powol i  p r z e ­
c z y ta ł  dwa to m y K la ry s sy ,  aż xięgarz go 
s p y t a ł ,  czy chce to dz ie ło kupić.  ź?.„. za ­
pewnia  , £e to ta iemne cz yt an i e ,  większe 
m u  sprawia ukon te n to w an ie  j iak każde 
inne.



t e g o  następstwa.  P la m y  te pochodzą z ze­
psuc ia  się fa rby b ia łey ,  rob ioney  z węgla­
n u  ołowiu ; pa ra  wod oro du  siarczystego , 
roz lana  w powie t rzu ,  dotyka iąc  się b ia łego  
m i lowidła , kombinuie  się z węglanem oło- 
w iu ,  rozkłada  go i obraca na czarny siar- 
■czyk o ł o w i u ,  k t ó ry ,  skoro się napuści  wo­
dą  nasycony kw aso rod em ,  w mgnien iu  oka  
przemienia się na siarczan o ł o w i u ,  takoż  
b ia ły .  Wody tey  mo żna  dostać w ap te ­
kach.

IVygubienie gąsienic na drzewach owo­
cowych.

W ia do m o,  że wapno w ys us zone ,  iest  
naydz ie lnieyszym środkiem przeciw gąsien i ­
com.  Pewien  ogrodnik  InfUntski  używa 
go sposobem nas tępnym.  W apno  zgaszone 
p r z y k ry w a  na kilka godzin z iemią  , przez 
co staie S’ę miększem i pu tchnieyszem,  prze-  
aiewa ie po tem przez sito iposypuie  nie'm li .  
ście i pnie drzew ze wszystkich s t ro n ;  przed 
posypaniem skrapia drzewa przez  s ikawkę .  
W  przeciągu  iednego dnia gąsienice prawie 
wszystkie g iną  , pozosta łe  słabieią i naydale'y 
nas tępnego  dnia spadaią.  P o  czem drzewo 
odzyskuie  dawną siłę i n a tu ra ln ą  barwę.

Prezerwatywa przeciw muchom.
Ze wszystkich sposobów używanych  

przeciw mu chom  nayskutecznieyszy  iest 
oleiek laurowy.  Zapach tego o leyku  iest  
m oc ny ,  lecz nie p rz yk ry ;  muchy tak się go 
boią , że na sprzętach  nim napuszczanych 
n ig d y  nieprzysiędą  i nawet  z izby te’y się 
wynoszą.

Oczyszczanie i stwardzanie łoiu.
Wi adomo iuż i e s t ,  że chcąc oczyśc ić  lóy  

i  s twardzić t a k ,  że by  zrobione zeń świe .

ce nie p ł y n ę ł y ,  b y ł y  b i a łe  i iasno pa l i ł y  
s ię ,  potrzt-ba do stopionego ł o j u  przy mie­
szać kwasu  saletrowego (se lwaseru) ;  ale 
proporcya  iego n i e b y ł a  do tąd  dostatecznie 
oznaczoną.  P o d ł u g  nowych doświadczeń 
t r z e b a  na 30 funtów czystego ł o j u ,  r oz t o­
p ion ego ,  b rać  ieden łó t  kwasu sa le trowe,  
go.  Jeżeli łó y  iest z p lewami ,  na leży  p o ­
mnażać  ilość -kwasu aż do dwóch ł ó t ó w  , 
to iest na ł ó y  naybrudnieyszy .  Po  wlaniu  
kwasu,  ł ó y  mieszać pó ty ,  aż nabierze ko lo­
ru po ma rańc zo wego ,  wtedy zdiąć go a o- 
g n i a ,  ostudzić i pod mocną  prassą  wyci ­
s n ą ć ,  przez co odłączy się odeń  p ł y n  o- 
l e j n y ,  skomb inow any z k w a s e m ,  pozosta­
nie za i  massa tw a r d a ,  k tóra  po wybie le ­
niu zwyczaynym sposobem,  zda tną  iuż iest 
na świece.

O cukierkach za farbowanych truiącemi isto­
tam i przez G. Tre’vet.

Bulletin des Sciences technologiques.

N aprz ód  w Pa ry żu ,  a po tem , mówi 
Pan  Ti  e'vet,  po D e p a r t a m e n t a c h ,  w czasie 
odbywaney  umyślnie  podróży ,  p rzekonałem 
się,  że cuk ry  ko lorowe zawiera ły  w sobie 
istoty szkodliwe.  Cukrowane  m ig da ły  mia.  
ł y  w sobiesiarczyk  czerwony o łowiu (cyno .  
ber); cukry  ż ó ł t e ,  chromian o ł o w i u ,  ma k 
cukro wy  czyli d robne  cukierki  zielone,  k t ó ­
rych zwykle  używaią  do posypywania c iast ,  
zafarbowane b y ł y  zieloną fa rbą  Szweinfurt -  
ską  czyli podarsen ianem miedzi.

Następnie  wynurza  P a n  Tre'vet życzę- 
nie ,aby urzędnicy po miastach czuwaiący nad 
zdrowiem p u b l i c z n e m , ostrzegali  ote'm n ie ­
bezpieczeństwie publiczność i za razem podal i  
cukiernikom spis farb,  k tó ry c h b y  im wolno 
b y ło  używać.



P a n  Tre've t  r ozbie r a ł  p róbki  cukrów ] 
żó ł t y ch  i migda łów czerwony.cb, Pie rwsze  
nie zawie ra ły  w sobie c ia ł  mi ne ra lnych ,  m i ­
g d a ł y  zaś zafarbowane  b y ł y  grub e  c y n o ­
b r e m ,  a drobne  k a r m i n e m ,  k tóry  b y na y -  
m niey  nie iest szkodliwym.  Ostatnie są b a r ­
dzo ła twe  do poznania  na samo s p o y r z e n i e ’ 
m a ią  bardzo  p iękny różowy ko lo r ,  gdy  tym -  
czasem inny ch  kolor  iest s łaby i na oko  nie 
p iękny .

D o k t o r  O ’Shaugbnessy  w Lo ndyni e  po­
d a ł  sposoby rozpoznania  n a t u r y  istoty far- 
bowne'y cuk rów , k tóre  P a n  T r e v e t  p rzy .  
tacza.

O  no w ym  *4liazu do opraw y dziurek, w k tó ­
ry c h  sig m a ią  obracać czopki u zegarków .

T he  P hilos. Jo u rn .

Złot o  lub stal bardzo są niedogodne do 
dz iurek,  w k tórych  obracać się mai ą czopki 
w zegarkach .  P a n  B e n n e t ,  zegarmist rz  w 
H e l b o i n ,  og łasza ,  iż wyna laz ł  aliaż, k tóry  
ma wszystkie pożądane do tego użytku w ł a ­
s n o ś c i ,  i składa  się z 3 drachm złota czy ­
s t e g o ,  z 1 drachmy i 20 gran  s r e b r a ,  z 3 
drachm i 20 gran  miedz i ,  tudzież z 1 d r a ­
c hm y  pa lladium (kruszec.)  Ostatni  metal  ł ą ­
czy się bardzo dobrz e  z innemi metalami ,  a 
po wsta ły  z tąd aliaż topi się w daleko niż- 
sze'y tempe ra tu rze  od te'y, iakiey potrzeba do 
top ien ia  z ł o ta :  aliaż ten iest prawie tak  
twa rdy  iak że lazo ,  ale kru ższ y ,  kolor  ma 
ezerwono -hruna tny ,  ziarno w roz łamie  takie 
iak stali ;• daie się bardzo pięknie polerow ać; 
a tarcie zes ta lą  daleko iest mnieysze,  an i ­
żeli miedzi ze stalą.  Ł a tw ie y  go wyrabiać 
n i z i n n e  m e ta le ,  wyjąwszy miedź,  li was 
sa let rowy ma ło  nań działa.

Pan Bennet zrobił zegarek, którego  
wsżyskie  stępki porobione są  z tego aliażu,

a doświadczenie okazało mu bardzo pomy śt* 
ne skutki .

Dw ay  uczeni f i ' rancu/ey,  B io t  i Person, 
ot rzymali  nie dawno pa ten t  na wynalazek,  
p o d łu g  k tórego  surowy cukier  ma bydź  na 
przyszłość krystal izowany.  Dawnie'y cet- 
nar  surowego cu kr u  w y d a w a ł  ty lko  50 fun­
tów krys ta l izowanego p r o d u k t u ,  późnie'y 
60, teraz 70 do SO funt : ,  a na przyszłość 
wydawać będzie funt: 95. Wynaleziono tak­
że sposób  o t rzymyw ania  cu k ru  z bur aków 
przez f i l t rowanie wodą do pewne'y t e m ­
pe ra tury ,  gdy  dawnie'y o t r zym yw an o  ta* 
kowy przez t ł oczenie ,  p rzez  co koszta 
fabrykacyi  nie ty lko się znacznie pomniey .  
s z ą ,  lecz oraz ilość pr odu kowanego cuk ru  
z buraków podwyższy się o 40 procentu.

Dziennik muzyczny  Londyński  f la r *  
m onicon  twierdz i ,  a« Paganin i  um y ś l i ł  raz 
ieszcze by d ź  w L o n d y n i e  w miesiącu Kwie­
tniu.  KruszCzowa siła przyciągaiąca za 
nadto działa na tego bohatera iedney s t ru­
ny,  ażeby,  iak dzienniki  Francuzkie  t w i e r ­
dziły,  zechciał  pomyśl ić o ofiiittn cum di»- 
g n ita te  ( o  spoczynku z honorem) .

Pewnemu A n g l i k o w i ,  maiącemu po­
mieszanie zmysłów , uroi ło  się , że chodzi 
na cudzych nogach.  Jest  tego mniemania ,  
że iedna iego noga należy do sławne'y tan ­
cerki Paryskiey ,  T a g l l o n i , d rug a  do Jene.  
ra ła  Wel ing tona.  Dla tego na itd r .ey  nosi 
elegancki t rzewiczek , na drugiey o gr om ny  
bóf  z ostrogą-

P e w n y  lekarz w Gdańsku  dowodzi,  że 
młode w i n a ,  a szczególnie wina pośledniey-- 
sze i z a p r a w u e ,  szkodl iwe są na mfluencyą, .  
czyli c h r y p k ę ,  ale za to miód , ów staroży* 
t n y  napóy  naszych oyców,  ma bydź wy*- 
bo rn em  lekarstw®01 na  tf. slaboso*


